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WIWAT WSZYSTKIE. STANY! 


Chłop czy szlachiura, robotnik czy kupiec, Doić ojczyznę! to jest nasze hasło — 


Jeden drugiemu niechaj rękę poda! Codziennie nowym strejkiem z szat ją łupić — 


Przy wspólnym ogniu można pieczeń upiec, Niech płaci złotem za zboże i masło, 
W złodziejstwie jedność a w paskarstwie zgoda, Albowiem wszystko można u nas kupić, 
Jak. już Mickiewiez nasz pisał. kochany: Gdy tylko cennik dość wyśrubowany 


Wiwat wszystkie. stany | Wiwat wszystkie stany! 


Dosyć już dosyć tych kastowych kłótni ciin bluza i pankowie świetni I 
Tych ciągłych swarów i głupiego wrząsku. - Ktoby z was zważał dziś na dłoni czystość ? 
Przecież będziemy pić ze wspólnej putni To, © czem marzył nasz Sejm czteroletni 


| nikt nas wodzić nie będzie na pasku, 
Odkąd nasz własny jest ufundowany 
Wiwat wszystkie Sa! 


Dzisiaj się wreszcie zmienia w rzeczywistość : 
` Gdy kraj cały w pasku skonfederowany 
Wiwat wszystkie stany ! 
Henryk Zóbierzchowski 


BIAŁE MYSZY 


(SZKICE DE-LIRYCZNE) 


Dymią knedle... 

Jan Hus wisi na ścianie a cieknlż mu ślina. 

Pestki od śliwek irziesziczą: w żółty ych zębach Kra- 
marza. * 
Nad Wełtawą „drzemie św. Nepomuk. — Pomo- 
żesz? — pyta *kramarz. 

— Nie pomogę rzecze Nepojnuk. 


Pod ciemną arką "mostu : Lpigng “trupy polskich gór- í Na piersiach ryngrafy z biuletynami giełdy. 
ników. HF Skrzypią husarskię pióra — Penkalli. 
— Kde tomow mój? Boo, Kramarz rzewniłe. : - Wysoko nad niemi buja orzeł biały respektu pełen. 
8 — W kryminale! — jęczy święty. Uderzają się w piersi mocnie skórą lampartów po- 
Na piersi Kramarza błysnął order legii hono- - "8 
| p nn==*x.. a Nie damy ziemi! — ani morga. ? 


Ani zboża! — choćby funta. 

-"Z ciemnych chmur spuszczają się na własnych 
Vahe te świetlane postacie ich przodków. 

Branjckt. Ksawery, Potocki Szczęsny, Kapłan Kos- 
sakowskis=« 


* 


2... 


Najlepsza kawa. w. Alesach”. 
„ Brońmy: krahin 


a ata a AA. .. snaanno Ubu. : 


ERĄ w dup k R : 
< "Na czerwonym sztandarze leży bułka z serem. i 
; * Deszcz: pod oknami: chlupie, Wolski ch!aszcżie. 
5 W kąciku jęczy żałośnie burżuj obdarty ze. skóry. 
- „Na "ulicy sięzały. Popłynęło potokiem mleko stij- 
kujących mamek. 
4, Czas dO boju czas ! krzyczy pensyonowany mili- 
cyąnt tudowy i życzliwie wyciąga burżuowi złoty ze- 
garek. 
ż.QOd ulicy Chmielnej nadchodzi dzień zapłaty. — 
JE Robotnikiem w „ręku pz pod Barukadą biedny: 
f roboczy. -: 
.„Beszęz chlupie... Wolski: chlaszczłe... sər Śmierdzi.. 


* 


Na pełnych śpichlerzach siedzą rycerze skrzydlaci. ; wymajaczył 
Waleczne postacie; wąsy sumiaste, brzuchy obiite. y i i Pó, K. Grus. 
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PRZEDPOWIEDNIE PANI DE THEBES 
NA ROK 1520 


W handlu huortownym ukaże się pierwsza sardynka 


z polskiego morza. 
Żydzi logłoszą potrójną neutralność. 


Haller otrzyma rangę teldfebla rachunkowego ar- 


mii polskiej. 


D'Annunzio zdobędzie Gdańsk dla Polaków. 
Ilość osobistych adjutantów Ignacowej dojdzie do 


wieszczej liczby. 44. 


Sejm polski uchwali-prawa dla wszystkich mniej- 
szości narodowych, — lecz szukać będzie daremnie 


większości. 


Marka polska zrówna się z koroną i: dojdzie do 


zera. 


Naczelnik Państwa odroczy swój przyjazd do Po- 


znania na rok 1921. 


Wojska polskie dojdą do bieguna północnego i 


wybudują zamki na łodzie. 


SŁUCH, MUZYKA i TAKT 


O pewnej pani, obecnie bardzo wysoko postawionej 
i wpływowej damie, mówią w Warszawie, że: 

chyba niema wcale słuchu, jeżeli mając pierw- 
szego męża skrzypka, a drugiego najznakomiiszego 
w Europie pianistę - wirtuoza i kompozytora — dotąd 
nie zdążyła poznać istoty taktu. 


STRASZ CZY STRAŻ WE LWOWIE 


M.S.O. ongiś wyruszyła w „pole“ na syonistów, 
hajdamaków, paskarzy, boiszewików a „dowódca“ rzekł 
jej: 

— Strasz! 

Dziś zredukowała swe aspiracye na „Straż“. 


POLITYKA A TEATR 
— Słyszałeś, że Tarasiewicz bawi się w politykę? 
— ? ? 
— Wystawił „Sułkowskiego“, żeby pokazać do cze- 
go prowadzi pchanie palców w spór angło-francuski. 


WROGOWIE POLSKI 


M W MS 


e 


Kramarz 


Rys. K. Sichułskiego 


Massaryk 


ZWIERCIADŁO PRASY 
(Autentyczne) 


W jednym z dzienników lwow- 
skich pojawiło się sprawozdanie z 
Rady m. z następującym ustępem: 

W myśl referatu r. Rawskiego, 
uchwalono przemontować i przesu- 
nąć kotły centralnego ogrzewania 
oficyantkami tych dyetaryuszek, któ- 
re przyjęto ciągnąć do odpowiedzial- 
ności tego, kto zepsuł kotły. 

Widać, iż geniusz wynalazcy nie 


tylko pasek i skrzydła swe rozto- 
czył nad ratuszem. Wprawdzie laik 
przypuszczałby, że dyetaryuszki są 
ogrzewane przez kogo innego, niż 
przez koleżanki-ofiacyantki... Bardzo 
to się natomiast chwali, że pociąg- 
nięto do odpowiedzialności tego, kto 
psuje kotły centralne oficyantek... 

Czekamy na dalszą seryę wyna- 
lazków. N. p. może w braku opa- 
łu zarządzić gmina m. Lwowa opa- 
lanie mieszkań skondensowaną wo- 
dą z dzienników... PA 


MIĘDZY MINISTRAMI 


Paderewski: Nie bądźże Eksce- 
lencya takim pesymistą i przyznaj, 
że, co jak co, ale nasza polska je- 
sień jest zawsze wspaniała. 

Biliński: Ba, gdybym ją mógł tak 
wysłać do zachodniej Europy dla 
poprawienia waluty... 


O 
ta 
s 
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POLSKI KMIOTEK Rys. M, Berezowskiej 


Trochę z Chama, trochę z Piasta Siadł na złocie i na srebrze — * 


Ale znacznie więcej z Chama. | Radość tli w spojrzeniu gałek 

Jak poezya uczy sama AJ H — Gdy ojczyzna biedna żebrze 

Chłop potęgą jest i basta. „Kmiotku chleba daj kawałek!* — 
Zgubił wprawdzie róg i sznur Mogłaś matka wszystko mieć 
Ale zboża został wór. Trzeba było ino chcieć. 


U mnie teraz jest pszenica, 

Chociaż chałupeczka niska. 

Wywłaszczyliśmy szlachcica, 

Przyszła kryska na Matyska. ś 
Chleba, mąki tyle mam, $ 
Więc ci jakiś ochłap dam. 


r 


; 
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W DOBREJ KRYJÖWCE Rys. K. Grusa 


4 


Gad bolszewicki : Strejki w całej Polsce... najlepsze złoto jest rosyjskie. 


SMAKOSZ LITERACKI A teatrl.. Boże wielki! Czyż to dla smakosza? 
3 su Nie bywam, bo szkoda grosza. 
Znam Kazia.. Jest to wielki literacki smakosz y Fredro stary, naiwny, a Bałucki durny. ~ 
prawie wszystkich aktorów obsadziłby na kosz. Wyśpiański — publicysta. Słowacki — koturny. 
— Żeromski?.. E, nierówny, często ordynarny : Zresztą grać niema komu. Gdzieś mamy Garrika? 
czasem da scenę niezłą obok zgoła mafnej... A choćby Sarę Bernhard czy się tu spotyjca?.. 
Reymont.. Płytki. Po wieszchu tylko życie chwyta; NAD REES Pory ac ERY. 
to fotograficzna płyta... Widziałem wczoraj Kazia — w tinglu. Bił oklaski. 
Sieroszewski.. Doktryner. Gdzie mu do Dumasa. ryczał, świetnie się bawił... Był sobą, bez maski 
Przybyszewski.. Sam nie wie, dotąd myślą hasa. f Benedykt Heriz. 
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MIĘDZY PAŚKARZAMI 


RYS, 


E. Głowackiego 


Pan X. Panie Stern! Czy pan już słyszał o tem, że młody 
Ketenhendler wstępuje do wojska 


Pan Y. Pewnie wstąpi do lotników 


Pan X.. Czemu właśnie do lotników 
Pan Y. To u nich dziedziczne. 


Przecież stary Ketenhendler, 


gdy był jeszcze komiwojażerem WIEN też 


często za drzwi 


O DŁUGOŚĆ NOSA 


P. Ketenhendler jest już właści- 
cielem stajni wyścigowej. W pe- 
wnym „finisku* koń jego i koń 
hr. Horyńskiego przechodzą, zda- 
wałoby się, równo przez celownik. 
Atoli ktoś z klubu woła do p. Ke- 
tenhendlera : 

— Wygrałeś pan o długość nosa. 

— Panie, tylko bez aluzyi osobi- 
stych.... ` 


DLACZEGO 


— Czemu żadna kobieta nie zgło- 
siła się do lotnictwa? 

— Bo nie chce uchodzić za lekką 
niewiastę. 


WEDLE STAREGO SZYMLA 


żandarmi; byli żołnierze austr. 
nie mogą wciągnąć się tak łatwo 


w arkana polskiego stylu urzędowe- - 


go. Wachmistrz X. pisze taką kar- 
tę służbową: „„Włościanina N. spot- 
kał mnie w stanie opitym i uczynił 
propozycyę niestosowną dla drogi 
służbowej przepisanej a po dokona- 
"niu tego czynu karygodnego aresz- 
towałem go“. 
* 


Do starostwa w N. wpływa pis- 


mo pewnego wójta, który: prosi o 
naprawę figury Pana Jezusa przy 


„cesarskim“ gościńcu, która się wali ` 


zagraża bezpieczeństwu publiczne - 
mu. Panienka w Aa? zapisuje 
„treść ekshibitú“ : . 79681/19 — 


Pan Jezus = grozi” n a cześci f 


publicznemu. 


'NIC NIE ROBIĄ 
Tyle wygadywano ra nasze po- 


„selstwa i misye zagraniczne, że nic 


nie robią, a tymczasem co się te- 
raz okazuje ? 

— ? 
Że wszystkie one porobiły 
wielkie długi — i to każde w in- 
nej walucie. 


ZGODZILI SIĘ 
Przez ul. Legionów przechodzi 
piękny, okazały pogrzeb katolicki. 
Na trotuarze stoi przyjezdny z pro- 
wincyi obywatel ziemski ze swoim 
faktorem. ` 
Popatrzcie no, 


Icku, jaki to 


nasz pogrzeb jest piękny i estety- : 


czny. żydowski pogrzeb jest tak nie- 
miły, że przykro patrzeć. 

— Pan dziedzic dobrodziej ma 
recht. To też ja wolę spotkać dzie- 
sięć katolickich pogrzebów, niż je- 
den żydowski. 


‘tarza, 


MARSZ ŻANDARMÓW 
(na nutę: O mój rozmarynie) 


Polska żandarmeryo rozwijaj się, 
Polska żandarmeryo rozwijaj się, 
Choć kto błotem bryźnie 
Każdy się w ojczy źnie 
Obłowić chce: . 

A 
Butna u nas mina a w ręku bat 
Butna u nas mina a w ręku bat 
żółtość kołnierz plami 
Więc nas „kanarkami* 
Nazywa świat. 
à * 
Żandamerya lotna chytra 
Żandamerya lotna chytra 
Drogę, chociaż błotna 
Żandarmerya lotna 
Przeskoczy w lot. 


jak kot 
jak kot 


Ignis. 
NA: WYSTAWIE FUTURYCZNEJ 


Młoda mężatka do towarzysza: 

— Panie Henryku, czy my też wy- 
glądamy tylko, jak takie dwa trój- 
kąty przystające ?. 

Sekretarz wystawy do woźnego: 

— Jacenty, znów przemieniliście 
numery. 43 ma być „portret gen. 
Garibaldiego'', a 44 „motyle na płat- 
ku róży”, a nie odwrotnie. 

— Eh, proszę łaski pana. sekre- 
już 9 dzień się na to lu- 
dzie patrzą i nikt nie zauważył 
tej różnicy! 


Z NASZEJ REPORTERKI 


Teatr lwowski wystawia „Sułkow* 
skiego'* Żeromskiego. Jeden z dzien- 


-ników donosi o tem w następujący 
. Sposób: 


„dramat nasz wystawia w 
najbliższym czasie znany utwór — 
„Wałkowski** Gierymskiego. 


DZISIEJSZE ANONSE 


„Żonę starą wymieniam za dwie 
młode i. dopłacę prowiantami*.. 

„Karabin maszynowy, mało uży- 
wany dam za 10 kg. białego cukru. 
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SZCZUTEK* 


IS oaet 190 


Odpowiedź Gazecie Warszawskiej na „Uwagi* o Szczutku 


"MISTRZ ŁAPÓWKI 


Znajomy wskazał mi go onegdaj 
na ulicy, szepcąc z zachwytem: 

— Patrz, to pierwszy, który dał 
Niemcom, jak weszli do Warszawy, 
pierwszą polską łapówkę. 

— Czyż to było tak trudne i ga- 
szczytne ? : 

— O tak to było bardzo niebez- 
pieczne i kunsztowne. Chcesz po- 

słuchać jak to uczynił? 

I zaczął opowiadać: 

— Pan X. miał rozległe stosunki 
z władzami rosyjskiemi, jako pośre- 
dnik w wielu interesach handlowych. 
Gdy Moskale opuszczali Warszawę 
X. chwilę się wahał, czy pójść z 
nimi, ale możliwość nowych intere- 
sów. i chęć poznania nowych ludzi 
zdecydowały, iż został. W pierw- 
szych dniach po wejściu Niemców 
zamarły wszystkie interesy z wy- 
jaątkiem spożywczych. Niebawem je- 
dnak życie potoczyło się swoim to- 
rem. Wśród innych „żywotnych 
spraw, szło także: o otwarcie pe- 
wnej dużej: instytucyi. Na to jed- 
nak trzeba było mieć zezwolenie 
władz niem. Właściciele instytucyi 
ważyli długo: dadzą, czy nie da- 
dzą Niemcy pozwolenie. 

Wreszcie z pytaniem tem zwrócili 
się do X., jako eksperta. Opowie- 
dział im, że pytanie należy odwró- 
cić i że powinno ono brzmieć: bio- 
rą czy nie biorą Niemcy łapówek. 

— Jak się o tem dowiedzieć? — 
pytają właściciele. 

— Spróbować — odparł krótko 
pan X. i podjął się w asystencyi 
jednego z panów właścicieli pójść, 


kusić Niemca. Wziął na. przynętę 
10.000 marek. 

Przychodzą do biura majora Y. 

Pan X. przedstawia. siebie, towa- 
rzysza i sprawę. Wywody -swoje 
kończy następująco: 

— Szanowny panie majorze, je- 
śli władze pozwolą nam na otwar- 
cie tej — pan major widzi — u- 
żytecznej bardzo a bynajmniej nie 
politycznej instytucyi, gotowi jesteś- 
my przeznaczyć do dyspozycyi pana 
majora sumę 10,000 marek, na ce- 


le, które pan major uzna za stoso- , 


wne. 
To rzekłszy wyjął portfel z pie- 
niądzmi i położył go na stole. 


Major odparł z lekką indygacyą,,. 


że nie może przyjmować tak wiel- 
skich sum do dyspoŻycyi i że wca- 
le nie uzależnia decyzyi swojej od 
tej kwoty, lecz tylko od rozpatrze- 
nia sprawy. 

Rozmowa trwała jeszcze parę mi- 
nut, poczem X. z towarzyszem opu- 
Ścili biuro, jakby przez zapomnienie 
zostawiając portfel z pieniądzmi. — 
Bezpośrednio jednak po wyjściu z 
biura udał się X. na policyę i ga- 
meldował, że zgubił portfel z 10.000 
marek. Gdy go towarzysz pytał dla- 


czego to czyni, roześmiał się i od-' 


parł: 

— To asekuracya! 

— Jakto? 

— A mo tak. Jeśli major nie jest 
łapownikiem, a spostrzeże, żeśmy 
portfel zostawili, gotów kazać nas 
aresztować za usiłowane przekup- 
stwo władzy. Wówczas wylegitymu- 
ję się mojem doniesieniem na po- 
licyi, że portfelu nie podrzuciłem, 


Kierownik literacki Sfanis/aw Wasy/ewski, 


Klisze wykonane w zakładzie art. graficznym „Unia“. 


Kierownik artyst. Aaz/m/erz Grus 


lecz, że go zgubiłem. To pierwsza 
możliwość. Druga pewniejsza możli- 
wość jest ta, że major pieniądze 
weźmie: i sprawę załatwi. Zachodzi 
jednak i trzecia możliwość, że ma- 
jor pieniądze weźmie i sprawy nie 
załatwi. Wtedy z mego doniesienia 
policyjnego zrobią już nie asekura- 
cyę dla siebie, ale broń przeciw 
majorowi. Przypomnę sobie, żeport- 
felu nie zgubiłem, ale, że zostawi- 
łem go u majora, pan. będziesz 
świadkiem, a major jest wtenczas 


zgubiony. 

Tak brzmiało opowiadanie mego 
znajomego. 

— Ależ to mistrz łapówki — rze- 


kłem z podziwem: r 

— Tak, mistrz! — odparł mój 
znajomy i dodał — bo łapówkę 
dać to nie sztuka, trzeba ją umieć 
dać. 

— A czem teraz trudni się pan X? 
spytałem. 

— Jest jednym z naczelników 
wydziału w ministeryum aprowiza- 
cyi. ami. 


PRAWIE TO SAMO 


Kolega mój X. często w czasie 
studyów wysyłał zegarzek swój „na 
łono Abrahama“, który służył stu- 
denteryi mamoną. Niedawno przez 
miasto, w którem osiadł X. prze- 
szły różne oddziały pewnej dywizyi. 

— Gdzie twój zegarek? 

— Poszedł na łono Abrahamow- 
ców... 


ŹLE ZROZUMIAŁ 


Kiedy młody Ketenhendler wy- 
rósł wziął mu papa Anglika, (chrze- 
ścijanina). Mr. Teacher wita go sło- 
wy: 

— How. do you do! 

P. Ketenhendler do żony :. j 

— Ty, Mina, żeby ródak Morgen- 
thaua i Stuart-Samuel a był taki źle 
wychowany i antysemitnik, on do 
mnie potrzebował powiedzieć: du 
Jud! 


Wydawca i redaktor odp. A/fred A/tenbe 


Drukiem Iga. Jaegera Lwów, Sykstuska 33, 


OGNIEM I MIECZEM, CZYLI PRZYGODY SZALONEGO GRZESIA—POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


ROZDZIAŁ XXVIII. 


Gdy tak duma wtem — o dziwo !— 
Przez drzwi jakaś ręka obca 

Przed zdumionym Grzesiem kła dzie 
Gotowego całkiem chłopca. 


Cóżto ? drugi golas jedzie * 
Jak w fabryce, daję słowo. 
Więc Grzesiowi zrzedła mina 
Co za dużo to niezdrowo. 


Grześ aż przysiadł: Witaj synku 
Z okrąglutkim swym buziakiem 
A -golasek salutuje, ; 

Jakby starym był wójakiem. 


I dopiero z ową chwilą : 
Serce ojca trochę mięknie, 
Gdy i drugi riały golas 

Do: raportu staje pięknie. 


INE EERS 


Chwycił chłopców Grześ pod pachy 
I zabawnie objuczony 

Z miną dziwie uroczystą 

„Na spotkanie spieszy żony. 


Odtąd Grzesio żył szczęśliwy 
Niby kogut w swym ogródku ` 
I co tydzień swym pędrakom 
Odczytywał żarty w „Szczutku !“ 


